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J E D E N  D Z IE Ń  zawsze obietnica, tylko obietnica
D E P U T O W A N E G O .  1 nic WI^ J 5  a przecież mamy

( d o k o ń c z e n i e . )  d o s y°:  * « “ c * n y  * » P « «  d i i e l  p d “
v ____  żnego rodzaju, któreby wartalo

Teraz dają^mu zn a ć ,  iż śnia- od zatracenia zachować, jakie-
danie zastaw ione; deputowany rnuby podlegnąć musiały, gdyby 
idzie do pokoju jad a ln eg o , do- się gmach zawalił ; co do dzieł 
kąd mu czterech solieytantów naukow ych , tych posiadamy do- 
tow arzyszy; dwóch zn ichs iada  syć, lecz mając wzgląd, ze uczeni 
bez wszelkiej ceremonii do sto- bez książek nic napisać nie m ogą, 
ł u , i bierze się do widelców, wypożyczyliśmy je  po większej 
Godzina ta jes t  j ed y n a ,  w'któ- części niektórym uczonym ale 
rej deputowany czyta korespon- roztargnionym  m ężo m , którzy 
deneye. Zastaje kilka listów na nam ich do dziś dnia nie oddali; 
serw ecie , te mają stempel jego mieliśmy także nie zły zasób 
d epartam entu ; otwićra , który rom ansów ,lecz  te uległy swemu 
mu wpadł w rękę ;  pierwszy jest przeznaczeniu, albowiem potar- 
od bibliotekarza ze stołecznego gane ciągłym pożyczaniem, u- 
miasta jego prow incyi, i zawiera źyte wreście zostały pod placki, 
co następuje : W  tak smutnych okolicznościach

» Mości deputowany ! Biblio- do kogóż się udać mamy jeżeli 
teka miasta naszego je s t  w sta- nic do P a n a ,  jako opiekuna de- 
nie nader opłakanym, prawdziwa p a r lam en tu ,  abyś powagą swoją 
ruj na i mizerya ! Gmach od lat w izbie, wyjednać raczył zasiłek 
dwudziestu potrzebuje gw ałto- na reperaeyą budowy, tudziez 
wnej reperacyi ju ż  o to kilko- abyśmy choć niektóre z tych dzieł 
krotnie robiono przedstawienia, o trzym ali ,  które ministeryum
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zawsze prenumeruje i jak słychać, 
z wielki} ma rozda wad hojnością. «

D wa inne listy, otworzone 
z kolei, wprawia ją deputowanego 
W niemały kłopot.

Pierwszy m ó w i : » Zbliża się 
kolej ,  po żelaznej kolei ,  roz­
prawiania w izbie deputowanycb 
o ustawie na sól. Projekt  przez 
komissyę podany, jes t bardzo 
k o r z y s t n y m  dla naszego de­
par tamentu.  Spodziewamy się,  
źe go waepan wesprzesz z mó­
wnicy,  jak  tylko można najle­
piej. «

D r u g i : » Zbliża się kolój roz­
prawiania w izbie deputowanych 
o ustawie na sól. Projekt po­
dany przez komissyę , a zatwier­
dzony przez poprzednie zgro­
madzenie,  jes t bardzo s z k o ­
d l i w y m  interesom naszego 
departamentu.  Spodziewamy się, 
że go zbijesz wymownćmi do­
wody. <i

Jeszcze ostatni list do czyta­
nia pozostaje. » Może leż mnie 
ten wyrwie z k łopotu,  « mówi 
do siebie deputowany;  lecz w 
tym ostatnim liście niema już  
mowy o soli;  w tym ostatnim 
liś eie s to i , co następuje :

» O czóm też waepan myślisz, 
. kochany i szanowny deputowa­

ły ? Z wielką niecierpliwością o­

czekuję paki z modami,  któ rąś 
mi miał przesłać jeszcze l o g o ,  
a już  mamy 18go,  a ja nada­
remnie wyglądam.  Jam  niebyła 
tak niedbałą i obojętną,  gdy 
chodziło o wybór waćpana na 
deputowanego i uzbieranie g ło ­
sów dla niego. W s z a k  tu cho­
dzi i o rzecz waćpana,  gdyż 
jeżeli mam jaki wpływ w naszćm 
mieście , win nam to mojemu sma­
kowi w s t ro ju .  Dosyć będzie ,  
gdy mu doniosę,  że pani J% 
która jak mu wiadomo wspiera 
zabiegi kandydata opozycyi , a 
rywala waćpana,  zgasiła mię na 
ostatnim wieczorze u poborcy je- 
neralnego , swoim przepysznym 
ubiorem. Liczba jej wielbicieli 
wzrosła moim kosztem. Miała 
w najnowszy sposób zrobioną 
sznurówkę na sobie , która jej 
figurę bardzo korzystną zrobiła,  
i która panu w następnych w y­
borach wiele głosów odjąć może. 
Ona  jest  za lo tną ,  a mężczyźni 
dają się łatwo ująć po zo rom! 
Rozważ to waćpan ! Przyszły 
spiesznie sznurówkę.  Ostatnie 
K anesu , któreś mi przysłał ,  nie 
dość się wznosi.  Pani  J* miała 
bransolety z kameami.  Czy no ­
szą kamey? Mam niektóre, da­
łabym je oprawić. Jenerał  daje 
bal od poniedziałku za tydzień,
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jeżli  moja paka ze s t ro jami  na 
ten dzień nie pr zy jd z ie ,  będę 
zgu bio ną ! !  Pisz  m i ,  j ak  w y ­
soko noszą falbany,  i j aki  naj-  
Jepszy kroj r ękaw ów .  Jak  m n i e ­
m a m  , źe Gigoty całkiem w y ­
szły z m o d y ; lecz jaki  j e s t  p r a ­
w y  środek między  opiętemi a 
obwisłemi  r ę k a w a m i ?  Pisz mi ,  
j a k ie  kwia ty  są w naj lepszym 
smaku we w ło sy ?  i j ak im dają 
p ie rwszeńs two kobie'ty, które 
m a j ą  włosy mojego koloru ? p o ­
syłam ci loczek moich włosów,  
na p rz y p a d e k , jeżeli byś sobie 
nie pr zypomina ł  dobrze jak  się 
one  cienią.  Urwiesz  sześćdzie­
siąt f r anków  z ra chu nku  sz w a ­
czki , gdyż  jest  przesadzony.  
Przesz łę  ci w  przyszłym ty g o ­
dniu przez pana M . ,  k tóry  w y ­
jeżdża  we czwar te k  do stolicy, 
rękawiczkę i t rzewik.  Przysz lesz  
mi  dwanaśc ie  par  rę k a w i c z e k , 
sześć par b ia łyc h ,  a sześć par 
w  różnych  k o lo rach;  cztćry par 
t r z e w i k ó w ,  a dwie bócików. 
Spu szczam się na  twoję  akura-  
t n o ś ć ,  n a p r a w  swoje niedbal­
s two i wykonaj  moje zlecenia 
z g o r l iw o ś c ią , j a k ą  się dobry  
depu to w any  wyszczególn iać  po ­
win ien .  «

D e p u to w any ,  p rzeczytawszy 
ten l ist  m i l u t k i ,  chcąc uniknąć

no wy ch  n a t r ę c t w ,  w y m y k a  się 
ukradkiem z d o m u , i ćhce się 
u dać na posiedzenie;  lecz orszak 
sol icy tan tów czeka go na prze- 
chodzie ,  dogania  pod cieniem 
drzew w T u i l e r y a c h  i zabiega 
mu  drogę  na  placu Concorde. 
P r z y b y w s z y  do pałacu B urbo-  
n ó w ,  wpada  między  dwie opi- 
n y e ,  j a kby  między dwa  o g n i e ,  
które męczą  go o je g o  voturn. 
D oktryna  ciągnie go  w p r a w o ,  
Thiers p a r li  w lewo , a każdy  
szarpie do siebie. Posiedzenie  
się r o z p o c z y n a , nowe kłopoty 
się wsz czyna ją :  na jpie rwej m o ­
wa p a n a V .  , potem m o w a  p. D.  
N a sz  dep u to wa ny  m a  szczęście 
za sn ąć ;  wykrzyknie c ie  p.  M .  
budzi  go nagle.  Je s t  zaproszony 
na  obiad w m i e ś c i e ,  lecz mo wa  
pana  T .  p rzec iąga nieskończenie 
posiedzenie.  Nakoniec  wolno  mu  
wyjść  i siąść do s t o ł u , lecz i 
p rzy obiedzie musi  u t r zym yw ać  
minę  depu to wane go.  I d z i e n a o -  
p e r ę ,  ukazuje  się na  chwilę w  
loży m i n i s t r a ,  za raz  pięciu lub 
sześciu z jego  p r ow in c j i  s tają 
na czatach przed drzwiami  loży, 
a skoro z niej wyjdz ie  nalćga ją 
na  n i e g o ,  aby ich przeds tawił  
J e g o  Exeelencyi .

Dla  deputowanego  n ićmasch rn-  
n ie n i a ,  n iema miejsca , d i tó re by



)o$o( 1 4 8  )°$°(

mogło go ukryć przed atakiem 
solicytantów z jego prowincyi. 
Jeżeli nawet wraca do siebie już 
koło północy, jeszcze znajdzie 
jakiego śm iałego, który go w 
przedpokoju oczeku je ;o  północy 
ma równie tyleż listów do czy­
tania co i w południe; listów 
pełnych próśb i poleceń, które 
nowe odwiedziny i nazajutrz 
m u  zwiastują. \ V  nocy marzy o 
wyborcach, o zapraszających na 
bal biletach,o bibliotece,o Kanesu, 
o ustawach na s ó l , krzyżach ho ­
norowych , o mostach wiszących; 
głosy nalegających brzęczą mu 
w  uszach , kolej żelazna idzie mu 
przez czoło , a cały jego depar­
tam ent siada mu na piersiach, 
aby g o ,  jak zmora dus ił ;  a 
gdy się nakoniec z tego ciężkiego 
snu ocknie, to tylko na to, ażeby 
na nowo zaczął dzień wczorajszy.

BAL U KSIĘCIA

S Z W A R C E N B E R G
W  PAKYŻU.

W  roku 1 8 1 0  gdy P aryż  mie­
ścił w sobie eo tylko Europa  miała 
najświetniejszych rodzin , Ksią­
że Szwarcenberg, Pełnomocnik 
D w oru Cesarsko-Austryackiego,

postanowił dać b a l , gdy Cesarz 
z małżonką swoją raczył przyjąć 
zaproszenie na tenże, dzień 1 wszy 
Czoirwca został na ten cei prze­
znaczony. Książe mieszkał w pa­
łacu dawniej Montesson przy 
ulicy Montblanc. Lecz mimo 
obszerności teg ó ż , nie mógł być 
dostatecznym do pomieszczenia 
znacznćj ilości zaproszonych o- 
sób. P rzybrano więc sąsiedni 
pałac z przyległym ogrodem i u- 
rządzono z najwytworniejszym 
gustem ; między ogrodem pier­
wszego i dziedzieńcem drugiego 
wystawiono na prędee wielki 
salon zklórejjo widok rozchodził 
się na rzęsisto kolorowemi lam­
pami oświecony ogród', i m a­
jące być spalone sztuczne ognie. 
—  Kolumny na których się wspo- 
mniony salon wspierał ozdobione 
były girlandami z najpiękniej­
szych kwiatów i draperyami z 
przeźroczystych złotem i jed w a­
biem przerabianych maleryj. P o -  
mićszkanie obu dwóch pałaców 
kosztownie przystrojone napeł­
nione mnóstwem dostojnych osób 
płci obo je j , przedstawiało za ­
chwycający widok. Piękność i ko­
sztowność ubiorów wojskowych, 
i urzędników Cesarsko-Austryac- 
kich , przewyższała wszystko co 
tylko francuzka wytworność wy-



myślić mogł a .  P rzyb ył o  j u z  kilka s tało nadzwyc za j  pięknemi sz lu- 
panujących  o s ó b ,  tylko Cesarza  cznemi o g n i a m i ,  które pomno-  
* je go  dos to jną małżonką  ocze- zone zostały na tu ra ln ym  poża-  
k iwano j gd y  muzyka  ozna jmiła  re m  z powodu nieprzezorności  
p rzybycie  t y c h ż e ,  familia Księ- na wznios łe j  budowie  powsta-  
cia S zw arcenb e rg  i Me l le rn ich  ł y m , widok ten przerazi ł  p rzy-  
przyjęła dostojnych gości  p rz y  tom nych  lecz z ręczność  ognio-  
w s c h o d a c h , Książe Sz w a rc e n -  mis t rzów  uśmierzyła  w k r ó t c e  
b e r g  po krótkiej  p rzemowie  przed-  chwi lowy  przest rach,  
s ta wi ł  damy  które  of iarowały Całe zgromadzenie  różnemi  
kw ia ty  Cesarzowej .  Cesarz po- d rogami  powróc iło do g łównej  
dając rękę małżonce  przeszedł  sali gdzie rozpoczęto tańce.  K ró -  
apar ta m ent a  prowadzące  do głó-  Iowa Neapolu  o two rzyła  bal z 
w n e j  sali, gdzie się chwil  kilka Księciem E s t e r h a z y m , W i c e  
z a t r z y m a ł , n ieprzy jąwszy  po- Król  W ł o s k i  E u g e n iu s z  l i eau-  
d aw anych  mu ch łodników.  —  harna is  z Księżną S z w a rc e n b e rg ,  
Książe  Sz w a rc e n b e rg  prosi ł  na- b r a to w ą  Pos ła .  P o  skończonem 
slępnie Cesarza  aby się do ogro-  t a ń c u ,  o s ta tn iap rzed s ta wi ła  Ce- 
du udać r a c z y ł ,  gdzie w  ga ikach sarzowi swe córki .  Gdy jeszcze  
wspania le  oświe tlonych umiesz- z n i ą  r o z m a w i a ł ,  niedaleko nich 
czone  były oddziały muzyki  k tóre  płomień od świecy w kandelabrze  
się kolejno w  czasie przeehodu będącej  za jął lekką na  ścianie 
gości słyszeć d a w a ł y . —  W s l r z y -  draperyą ,  a podsycany m n ó s t w e m  
m a n o  się na m u ra w ie  gdzie przy-  fa łdów wzleęiał  w górę  tak da- 
g p lo w ane  były siedzenia dla pier- łece że go prz y t łumić  było nie- 
wszych  o s ó b ,  na końcu tejże podobieństwem.  Na  widok sze- 
widać  było z uderza jącą  t ra fno-  rżącego się ognia t rwo ga  prze- 
ścią przeds tawiony  pałac Lu -  ję ła  p r z y t o m n y c h , lecz Napo-  
x e m b u r g ,  z otaczających go  krze-  Jeon który widział  początek pło- 
w ó w  ukazały się p ie rwsze ta- mienia  spokojnie s taną ł  przy żo- 
necznice i t ancerze opery,  w s t ro-  n i e ,  gdy  tymczasem przychyln i  
j a ch  narodowych aus t ryackich  i j e m u ,  na widok grożącego  Cesa- 
tańczyli  na rodow e tańce.  rzowi  niebezpieczeńs twa,  ws zy-

Po  skończonym Balecie całe scy skupili  się na około niego.  Po-  
zg romadzeuie  zachw ycone zo- seł  Aus tryacki  widząc  w zmag ają-



) o | o (  I S O  ) o $ o (

cy  się o g i ć ń ,  p r os i t  C e s a r z a  aby  
r ac zy ł  sa lę  o p u ś c i ć ,  N a po le on  
mi lc zą c  p r z y ją ł  tę  p r op o zy cy ą  
i p o d a w s z y  rę k ę  C e s a r z o w e j  po ­
s t ę p o w a ł  p o w aż n ie  za P o s ł e m  
za leca jąc  p r z y t o m n y m  p or zą dek  
i r o z t r o p n o ś ć .

K s i ąże  S z w a r c e n b e r g '  rozka za ł  
po ja zd ow i  C e sa r z a  zajść p r zed  
b oc z n e  d r z w i  o g r o d u  na  p r z y ­
l e g łą  u l i czkę w y c h o d z ą c e ,  aby  
z a p e w n i ć  w o l n y  od n a t ło k u  p r z e ­
j a z d ,  lecz Napoleon  s p o s t r z e g ł ­
sz y  t o ,  kaz a ł  od w ró c ić  po w ó z  
do g ł ó w n y c h  d r z w i ,  p rze z  co 
s t r ac o n o  wiele  c z a s u . — J a k  skoro  
się C e s a r z  odda l i ł  n a j wi ęk sz e  
p o w s ta ło  zam ie sza n ie  ci śnię to się 
z e w s z ą d  do o g r o d u  a kobiety 
m d l a ł y  z p r z e s t r a c h u  ,  g d y  j u ż  
sa la  od n a t ło ku  u w o l n i o n ą  z o s t a ­
ł a  p r z e d s ta w ia ła  wid o k  o k r o p n e ­
go  z n i s z c z e n i a ,  zwie rc i ad ła  k a n ­
d e l ab r y  z łos ko te m  z ścian pozla-  
t y w a ł y  ; d r a p e r y e  w  p łom ie n ia ch  
z n i kn ę ł y ,  w r a z  z k o s z to w n e m i  
o z d o b a m i ; k łęby d y m u  w z n o ­
s i ły się w  ty m  p r z y b y t k u  p rzed 
c h w i l ą  z a b a w ie  p o ś w i ę c o n e m u .  
—  W  j e d n e j  p r aw ie  chwi l i  ca ły  
g m a c h  w  p ło m i en ia ch  a  n ik t  
p r a w i e  nie by ł  l ak  szcz ęś l iwy  
a b y  się o u k o c h a n e  os ob y  n i e ­
pokoić n ić  mia ł  p o w o d u .  S t o ­

p n ie  p r o w a d z ą c e  do sa lonu  p r z y  
o g r o d z i e  w y s t a w i o n e g o ,  z a ł a m a ­
ły  się pod c i snąc ćm się t ł u m e m ,  i 
s t a ły  się p o w o d e m  z r a n i en ia  i 
po pa r z e n ia  wie lu .  —  K r ó l o w a  
N e a p o l u  w i n n a  b y ła  s w e  o c a ­
l enie W i e l k i e m u  Księciu W i r c -  
b u r g s k i e m u .  K r ó l o w ą  W e s t f a l i i  
za l e dw ie  m a łż o n e k  i Książe  M e t -  
t e rn i ch  w y r a t o w a l i  z g r o ż ą c e g o  
j e j  n i e b ie zp ieczeńs tw a .

Książe  J ó z e f  S z w a r e e n b ć r g  
z ża lem z n a la z ł  s w ą  có rk ę  n i e ­
b ezp ieczn ie  p o k a l e c z o o ą , lecz 
m a ł ż o n k i  m im o  us i ln ych  p o s z u ­
k iw ań  nić mog l i  n ig dz ie  znaleźć .o  o

Z n a j d o w a ł y  one  się w r a z  z có r k ą  
w g a l e r y i ,  g d y  paląca się be lk a  
z l ec iaw sz y ,  có r k ę  z r a n i ł a  i od  
m a tk i  oddz iel i ła .  —  R o z p a c z  
Księcia  by ła  o k r o p n ą ,  b ad a ł  on  
w s z y s t k i c h  p r z y t o m n y c h  lecz 
n i e s t e ty !  nikt. m u  z a d o w a l n i a j ą -  
cej  od p o w ie d z i  dać  nie m ó g ł .

S a l a ,  i g a l e r y a  , zo s ta ły  z u p e ł ­
nie w p e r z y n ę  o b r ó c o n e ,  m i m o  
us i lnośc i  b r o n ią c y c h .

G d y  ogień p r z y t ł u m i o n y m  z o ­
s t a ł , w mi e j sc u  z g r o m a d z o n y c h  
p rze d  c h w i l ą  gośc i  u k a z a ł  się 
o dd z i a ł  g w a r d y i  cesa rskie j  d la  
z a c h o w a n i a  po r zą d k u .

C h m u r y  zb ie ra j ąc e^ s ię  od  d a ­
w n a  w  o b ło ka ch ,  spu śc i ły  s ię  z
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rzęs i s tym d e s z c z e m : b łyskanie 
przeraża jące  przerywało  j e d n o ­
s ta jną  c i em no ść 5 huk g r z m o t ó w  
i r w a ł  bezprzes tannie;  ziemia zda­
wała  się ws t rząsać  i pomnażać  
okropności  dopiero co odbytej  
sceny.  *

G dy  się bu rz a  uspokoi ła,  a dzień 
zaczął  się dob ywać  z pomiędzy 
gęstych  c h m u r ;  niespokojnością 
wiedzeni  uda l i śmy się między 
g r u z y ,  w  celu prze trząśn ienia  z 
hrab ią  H u i i n  i doktorem G a l l ,  
p ie rwszy  wpa t ru j ąc  się w  jedno  
miejsce z przerażeniem zawołał :  
» OokLorze , pójdź waćpan tu ta j ,  
wszak  to ciało ludzkie tu leży ! « 
rzeczywiście zaledwie rozeznać 
m ożn a  b y ło ,  że się n iem yl i ł ,  
było to ciało opalone i zczer-  
liione n adz w ycza jn i e ,  t a k ,  iż z 
t rudnośc ią  rozpoznać  go mo żna  
było.  L e w a  pierś t y lko ,  cudem 
prawie  wn ap ły n io n e j  wodzie z a ­
n ur zon a  odznaczała się biało­
ścią,  i tworz ył a  uderza jącą sp rze­
czność z całym korpusem.  D o ­
k tór  zstąpił  wgłąl i  gdzie to cia­
ło spos trzeżone  było,  i z d a w a ­
ło mu  s i ę ,  iż to była księżna 
S z w a r c e n b e r g ;  kilka pie rścion­
ków było jeszcze na  palcach i 
ko l ia ,  k tóre  zaniesiono do posła 
będącego w  o g r o d z i e : na  kolii

by ły  w y ry te  imiona  jej  oś mio r ­
g a  dz ieci ,  dziewiąte n ieurodzo- 
ne w r a z  z m a tk ą  śmierć  zna la ­
zło.  W  chwi li  okropnej  p e w ­
ności  , o d w a g a  odstąpiła pr zy­
t o m n y c h ; g ro b o w e  milczenie 
prz e ry wane  było ża łosnym łka ­
n i e m . —  P ie rw s z e m  naszem s ta ­
ran iem b y ł o , uw iadomić  księ­
cia o n iecofnionym nieszczęściu.  
Położenie  w  jak iem ciało znale­
zione było,  czyni ło przynajmnie j  
tę s łabą poc ie c h ę ., że nieszczę­
śl iwa niezoslała.  żywo spaloną.  
Gdyż  podług  wszelkiego podo­
b ieństwa ,  widząc g łó w n y  wc hód  
niedostępny dla c isnącego się t ł u ­
m u ,  księżna chciała dojść do po­
bocznych  drzwi  prowadz ących  
w e w n ą t r z  p a ł a c u ,  i w drodze 
paść mus ia ła , dymem  zaduszo­
na .  P oe zćm  dopiero została p ło­
mieniem ogarnię ta .

Cały  P a r y ż  był  w  na dzw y-  
czajnem wzru szen iu ,  w połowie 
b o ja ź ń ,  w  połowie ciekawość zaj­
m o w a ła  wszystkich .  W i a d o ­
mość  o wszczę tym ogniu ob ja ­
wiająca się ja snośc ią ,  lotem b ły ­
skawicy się rozeszła.

Dziennik i  doniosły wkrótce  o 
wspania łym pogrzebie księżnćj 
S z w a r c e n b e rg  bra tow ej  p o s ł a ,  
księżuej de L c y e n ,  j enera łowćj
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T o u z a r d , i wielu innych do ­
stojnych o s ó b ,  które po dotkl i ­
w yc h  cierpieniach życia doko­
nały.  W  ogóle było przeszło 
dwadzieścia osóh z a b i t y c h ,  a 
sześćdziesiąt  mniej  łub więcej 
pokaleczonych.

Księżniczka S z w a r c e n b e r g , 
k tóra  szczególniejszym szczę­
ściem uniknęła losu matk i,  niebe­
zpiecznie kilka miesięcy c h o r o w a ­
ła.  Pose ł  aust ryacki ,  prócz szko­
dy w swoim  dom u ponies ione j ,  
podzielał  s t ra tę  wielu osób,  w y ­
nagradza jąc  im lakową.

 -sHCSEH*-----

ROZMAITOŚĆ
W  U B I O R A C H

BIIESZRAJSc Ó W  M ADRYTU.

Gdyby kogoś z zawiązanemi  
oczyma przywieziono  do H i s z p a ­
n i i ,  i gdyby  m u  zasłonę dopiero 
w Madryc ie  zd ję t o ,  ( m ó w i  pe­
wien podróżny) móg łby  myśleć,  
że się znajduje  w po r tow ym  mie­
ście, lak ubiory są rozmaite;  zna j ­
dziesz tam eu ro pe jsk ie , w scho ­
dnie i hiszpańskie s t roje,  a nie­
kiedy wszystkie t rzy połączone 
razem.  W a l e n c y a n i n  z swo ją  ja-  
sn o- ba rw is tą  c h u s t k ą ,  na m au-

rytański  sposób zakręconą  oko ­
ło g ł ow y i z płaszczem w ja sne  
s t refy,  który zgrabnie  około r a ­
mion z a r z u c a ;  M u r a g a l o ,  k tó ­
ry co do ubioru podobny j e s t  do 
ho lendersk iego m a j t k a ;  Es t r e -  
madnrc zyk ,  opasany pasem sze­
rokim ze skóry bawolej  i z c a ­
ły m  pękiem chorisos (kie łbas) ;  
Kalalończyk z dzikim wzrokiem 
i oslremi rysami ,  k tór emu,  na- 
ksz ta lt  neapoli tańskiego L aza ro -  
n i ,  z wełny  czerwonej opończa 
z ramion  sp ada ;  And a łu zyani u  
w e leganckim st ro ju  , ze swoją  
b r u n a t n ą  cerą i zbyt  d ługiemi  
w ąsa m i ,  a nakoniee mieszkaniec 
Galicy) br udny  i n iezg rabny ,  k tó ­
ry za każdym krokiem gubi  
t rzewik i ,  ważące  w ra z  z ćwie­
kami  i in nem okuc ie m ,  zabez- 
pieczająeein od psującego b ru ku ,  
p rzyna jmnićj  3  do 4  fu n t ów.

— —

SZARADA.

Moje pierwsze w e W łoszech  rozlane 
(obficie,

D la dwóclr d rugich , nie jed en  chętnie 
(traci ży c ie , 

M niej dbać o moje w szystko, jest rzadka 
(zaleta

Chciwie mnie żąda każdy, szczególniej 
(kobieta.

W  K r a k o w i e ,  C z c i o n k a m i  J ó z e f a  C z e c h a .


